

Imię: Rzadkie, niespotykane, ale za to większość ludzi mnie pamięta po pierwszym przedstawieniu się. Antonina, w skrócie Tosia lub - dla przyjaciół z liceum (i tylko dla nich) – Tonia. Niegdyś go nienawidziłam, dziś doceniam. „Pani Antonino” to brzmi tak jakoś dostojnie i elegancko… Chociaż i trochę staro:)
Nazwisko: czysto ukraińskie, zaczyna się na H, dzięki czemu mam inicjały A.H. :)
Miejsce urodzenia: Wrocław
…Zameldowania: wioska niedaleko Wrocławia (dokładnie 10 km)
...Zamieszkania: hm. Aktualnie Nowy Jork, choć zdecydowanie czuję się ostatnio „obywatelką świata”.
Wygląd: 165 cm, dłuższe ciemnobrązowe włosy, brązowe oczy, okulary. Nic szczególnego :)
Rodzeństwo: Starsza siostra Ola, 27 lat.
Wykształcenie: miejscowa podstawówka, którą zaczęłam z dość dużym wyprzedzeniem. Idąc do szkoły miałam dokładnie 5 lat i 10 miesięcy :), potem niezapomniane IV LO wrocławskie, 2 miesiące studiów teologicznych, 1 rok studium psychologiczno-socjologicznego (tę szkołę ukończyłam :) ), magister filologii polskiej ze specjalnością nauczanie języka polskiego jako obego. 
Doświadczenie zawodowe: 4 miesiące pracy opiekunki do dzieci (nigdy więcej), 2 sprzątaczki, pół roku sprzedawania w saloniku prasowym, miesiąc praktyki dziennikarskiej i miesiąc pracy w korekcie „Gazety Wyborczej”. Trzy lata korekty w „Wyborczej”, 2 w „Słowie Sportowym”, trochę w biurze „Profi-Lingua”. 
A potem?

Miesiąc sprzątania pokoi w hotelu w Grand Canyon, trzy miesiące w recepcji tamże, 1,5 miesiąca dorywczo na kasie w supermarkecie również tam. 

A jeszcze potem?

Nowy Jork, czyli świat w pigułce, czyli miesiąc w delikatesach, miesiąc w warzywniaku, 5 miesięcy w firmie sprzedającej materiały do budowy dachów. No i od marca 2008 – niezmiennie polska szkoła w soboty na nowojorskim Queensie. 

***



Pierwsze wspomnienie z dzieciństwa: kroplówka nad moją głową, szpital, pidżamka w jakieś fioletowe wzorki. Miałam 2,5 roku.

Coś, co kojarzy mi się z dzieciństwem: wakacje w gospodarstwie moich dziadków niedaleko Gorzowa Wlkp. Jazda pociągiem. Torty mojej mamy. Zapach choinki. „Ania z Zielonego Wzgórza” i książki Chmielewskiej.

Szczęśliwa liczba: 4. Urodziłam się 4.11.1984 o 14.40, najlepsze chwile swojego życia spędziłam w IV LO. Adresy moich stancji też zwykle miały coś wspólnego z czwórką. Coś w tym musi być…

Pierwsza miłość: Grzesiek W., wysoki blondyn, niebieskie oczy. Miał dziewczynę, a ja byłam strasznie zakochana. Miałam z 15 lat. Ech, się wycierpiałam :)

Pierwszy pocałunek: 17 lat, impreza osiemnastkowa koleżanki z klasy. Eksperymenty alkoholowe bez kontroli, on miał na imię Paweł i w zasadzie tyle tylko o nim wiedziałam. Bleee… To było głupie i do dziś żałuję, że nie poczekałam z tym na prawdziwe uczucie.

Najlepsze w życiu wakacje: Chyba te spędzane w ciepłych krajach. Najlepiej wspominam Hiszpanię... Ale jeszcze lepiej pierwszy tydzień sierpnia 2004 w Pobierowie, dwa weekendy w Polanicy Zdroju, wakacje 2006 nad morzem i w Krynicy... 
I oczywiście Work&Travel w Wielkim Kanionie, który absolutnie zmienił moje życie. Całe.


Coś, co najbardziej wpłynęło na mój stosunek do samej siebie: zrzucenie 17 kg nadwagi, wczesne podjęcie pracy, wyprowadzenie się z domu, samotne podróże, a szczególnie ta pierwsza, 15.000 km od domu w zupełnie nieznane, w zupełnej samotności. 

Największe osiągnięcie: to, że stałam się silna. A osiągnęłam to poprzez szereg różnych okoliczności: począwszy od tego pamiętnego odchudzania, poprzez związek z Patrykiem, wybór właściwych studiów, prace, samodzielność, „Wyborczą”… 
I znów samotne podróże. 


Największa wada: czasem potrafię być egoistką. I nieraz umiem być podła. I lubię ponarzekać czasem...

Największa zaleta: konsekwencja w działaniu. Dobra pamięć. :) Odwaga. Odwaga i jeszcze raz odwaga. I umiejętność walki o swoje, na przekór wszystkiemu. Chęć życia inaczej niż inni, i świadome dążenie do celu mimo wszystko, choćby wszyscy pukali się w czoło. 

Co mnie dziwi najbardziej: upływ czasu. Że mam już 24 lata. I tym podobne. I jeszcze cuda techniki. Samoloty, telefony komórkowe, internet, nawet inteligentne automaty do kawy. Nigdy nie zrozumiem, jak to może działać.

Człowiek, któremu bardzo wiele zawdzięczam: moja Mama. Pewna zakonnica (ale nie moja siostra:) ). Mój nauczyciel muzyki. Patryk. Marek. Kaśka. Sivy. Marek M. Nelson. 

Czego się boję:Wojny. Cywilizacji. Terrorystów. Samotności.

Nie potrafię: Wyluzować się w samolocie. Przestać mylić dwa głupie słówka „when” i „where”.  Zagrzać gdzieś dłużej miejsca. Załatwiać spraw urzędowych przez telefon bez stresu. Bawić się całkiem beztrosko. Wybaczać pewnych rzeczy.

Marzę o: podróżach, jak najdalszych. Ekwador&Ameryka Południowa, Chiny, Grand Canyon jeszcze raz. A najlepiej Grand Canyon jako miejsce do życia. Wydaniu własnej powieści. Własnym mieszkaniu, rodzinie w Hiszpanii. Pracy, do której będę szła rano z przyjemnością. Własnej szkole językowej albo własnym biurze podróży.  Żeby nigdy nie stracić ludzi, których mam dziś wokół siebie, przynajmniej wirtualnie. Nauczyć się hiszpańskiego lepiej niż teraz. Raz w życiu zatańczyć profesjonalnie w pięknej, długiej sukni na profesjonalnym parkiecie jakiegoś romantycznego walca albo płomienną rumbę. 

Żeby umieć się uśmiechać na co dzień. 

Ślubie w mojej maleńkiej podwrocławskiej wioseczce, z Nim. Po polsku. 
Pokazaniu Mu Polski wzdłuż i wszerz. 

Jezu, ta lista może nie mieć końca. 

Najgłupsza myśl, jaka kiedykolwiek przyszła mi do głowy: o samobójstwie. O rezygnacji z wyjazdu do USA po raz drugi. 

Najgorsze przeżycie, jakie pamiętam: strach o życie. Moje i mojej mamy. Rozprawa w sądzie. Depresja. Ból. I jeszcze przejażdżka roller coasterem :P
Sylwester 2007/08, kiedy z Nim zerwałam, zupełnie wbrew sobie.

Pożegnanie z mamą, gdy leciałam do NY ostatnio. 


W przyszłości: wbrew ludzkiemu gadaniu chciałabym być nauczycielką, najlepiej angielskiego albo polskiego dla cudzoziemców, gdzieś w różnych krajach świata.  Mieć szkołę językową albo biuro podróży, zresztą, pisałam o tym przy marzeniach. Pracować z ludźmi. Albo pisać scenariusze czy powieści… Chcę mieć fajną zgodną rodzinkę i choćby małe mieszkanko, a najlepiej dom z widokiem na morze. I w zasadzie to tyle. 

Żałuję…
...że nie mogę mieszkać w Wielkim Kanionie.

...że pomimo mojej wielkiej miłości do języka polskiego od rana do nocy muszę się posługiwać angielskim.

...że nie mogę tych wszystkich miejsc, które widziałam, pokazać mojej mamie i przyjaciołom. 

...że choć od roku jesteśmy razem, mama Go nie zna.  
…że nie miałam normalnego ojca.
…że nie potrafię już wierzyć w Boga tak, jak dawniej. 
…że straciłam kontakt z paroma ważnymi dla mnie osobami.

Nie lubię:
…chamstwa.
…obłudy.
…plotek.
…nieuzasadnionej agresji.

…zbyt wielu obowiązków.

…ciągłego pośpiechu.

…nieokazywania mi szacunku. 
…kiedy ja mówię, a ktoś nie słucha. Albo niby słucha, ale tak naprawdę zastanawia się już, co on chce powiedzieć. Albo, co gorsza, mówi razem ze mną.
…irytujących rozmów o niczym. A nie daj Boże o pogodzie.
…niesprawiedliwości.
…zbyt długiej samotności (w sensie: przebywania samemu w domu, niespotykania się z ludźmi).
…pijaństwa i alkoholików. A ostatnio alkoholu w ogóle. 
…głupich, żeby nie powiedzieć: idiotycznych polskich sitcomów. I debilnych komedii w stylu „American Pie”.
…heavy metalu, techno, jazzu. I zbyt dużej dawki hip-hopu.
…spamu.
…bezsennych nocy (chyba, że mają one swoje powody takie jak impreza:) )
…uczucia PO bezsennej nocy. A szczególnie budzika o zbyt wczesnej porze w taki dzień…
…i w ogóle budzika przed 7.00.
…współczesnej literatury, szczególnie tej „zachęcająco” zatytułowanej („Gnój”, „Wojna polsko- ruska…” itp. ).
…zimna.
…paraliżującego strachu, stresu, smutku.
…uczucia po zawaleniu czegoś ważnego. Wyrzutów sumienia. Smaku porażki.

Lubię…
…zbudzić się o 10.00 obok Niego. Otulić się szlafrokiem w krowie łaty, zaparzyć kawę. Zagryzać ją musli z jogurtem. 
...Wracać do domu, wiedząc, że On tam jest. 
...spędzać z Nim każdą wolną chwilę. Na najprostszych rzeczach.
…spotykać się z Martą, Markiem, Bartkiem... choćby tylko „skypowo”...
…śmiać się do łez.
…imprezy.
…tańczyć, ale nie dyskotekowo. Raczej towarzysko:) 
…uczucie, że coś mi się udało. 
…czytać blogi.
…grać na gitarze i śpiewać. Najlepiej nie sama. I słuchać, kiedy On śpiewa. 
…przesiadywać latem na parapecie mojego okna i słuchając muzyki, wpatrywać się w chmury (Jezu, kiedy to było ostatnio?).
…odnajdować w szufladach pozornie nic niewarte drobiazgi, które znaczą tak wiele.
…słuchać głośno muzyki: Myslovitz, Linkin Park, Blink 182, Green Day.  Ukochanych piosenek: „Time of Your Life” Green Day, „Angel” Sarah MacLachlan,  „Iris” Goo Goo Dolls,  “Leave Out All The Rest” Linkin Park, “Feeling This” Blink 182. I “Bendita Tu Luz” Mana.  
…obraz Salvadora Dali „Trwałość pamięci”.
…film „Miasto Aniołów”. I „Epokę lodowcową”:)
…Ostrów Tumski i Rynek wrocławski. Szczególnie wieczorem. I park Słowackiego. I Szczepin. W ogóle kocham Wrocław:)
... Fulton Park, Brooklyn Bridge. Nowy Jork bywa ładny.
…czasem jadąc tramwajem czy autobusem, gapić się na ulice, ludzi i samochody. I myśleć dużo albo właśnie nie myśleć o niczym.
…mieszkać z Nim. Wtopić się w miasto.

…spacery, też samotne. Szczególnie jesienne, z słuchawkami na uszach. 
…płakać czasem wtulona w pluszaka, słuchając „With or without you” U2.
…dobre czekoladowe ciasto. Lody waniliowe. Krokiety z serem i pieczarkami. Tosty. Rybę na ekwadorski sposób ze smażonymi platanami. 
…niespodzianki.
…Czytać „Wyborczą” online. Oglądać „M jak miłość” (to raczej: lubiłam...). I filmy z Nim. I wypady do kina na byle co.
…złotą jesień i początki wiosny.
…niebieski kolor w swoim otoczeniu. A ubrania – w brązach i czerwieniach.
…Bez, słoneczniki i róże. 
…Październik. 
…Morze. 
…GÓRYYYYY...
…Marzenia.

…I jeszcze słowa kilku piosenek Myslovitz, szczególnie z ich ostatniego hitu „Mieć czy być”... 

...Już teraz wiem

   wszystko trwa, dopóki sam tego chcesz...

